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  Wstęp


  Księża wramach rekolekcji palą książki. Uczeń, który nie chce się modlić przed matematyką, musi zmienić szkołę. Dziecko zinvitro dowiaduje się, że jest człowiekiem gorszego rodzaju, bo nie ma duszy. Sąd zmusza dziesięciolatkę mieszkającą ztatą, do chodzenia na religię do osiemnastki wbrew jej woli iwoli jej głównego opiekuna, na życzenie mamy. Po szkołach obwozi się relikwie, aspędzone do sali gimnastycznej dzieci całują pojemnik ze szczątkami katolickiego świętego. Księżom notorycznie zarodki mylą się zdziećmi, aza to dzieci– zdorosłymi. Spowiednicy wypytują dziewięciolatki oporno imasturbację. Episkopat publicznie porównuje obrońców ofiar pedofilów wsutannach do nazistów istalinistów, nawołuje do okazywania miłosierdzia sprawcom istanowczo sprzeciwia się wprowadzeniu wszkołach edukacji seksualnej zawierającej wiedzę otym, czym jest „zły dotyk” imolestowanie. Psychologów ipsychiatrów dziecięcych zastępują egzorcyści, którzy za zgodą rodziców na różne wymyślne sposoby torturują dzieci. Paulini ze słynnego klasztoru na Jasnej (choć brunatniejącej) Górze zatencją goszczą pielgrzymki piewców „czystego, białego, katolickiego” narodu ze skrajnej prawicy obiecujących, że „znajdzie się kij na lewacki ryj”. Tłum mężczyzn na głównej ulicy stolicy na klęczkach broni przed niewidzialnym wrogiem dziewictwa Najświętszej Marii Panny. Fundamentaliści religijni żądają zaostrzenia prawa antyaborcyjnego, żeby zmusić kobiety do rodzenia nawet za cenę ich zdrowia iżycia, aSejm nie odrzuca tego pomysłu iprzesyła projekt do prac wkomisjach. Lekarz, który podpisał deklarację wiary, czyli ogłosił, że kieruje się sprzeczną znauką „nauką Kościoła” isprzecznym zpolskim prawem „prawem bożym”, zostaje ministrem zdrowia. Jezusa wobecności prezydenta obwołano królem Polski, apremier wraz ze sporą grupą członków rządu, obecny na radiomaryjnej pielgrzymce, podpisuje kontrakt zMatką Boską.


  Opis naszej teraźniejszości bez żadnego ubarwiania brzmi jak wstęp do antyutopijnej powieści wstylu Margaret Atwood. Wmiarę przedłużania się prawicowo-kościelnego karnawału polska rzeczywistość zmienia się wświat na opak, gdzie kluczowe pojęcia iwartości ulegają stopniowym groteskowym przekształceniom. Demokracja staje się dyktaturą arbitralnie wyznaczonej „większości”, reforma– synonimem chaosu, sumienie– politycznym narzędziem dyscyplinowania innych, anie siebie, patriotyzm– prawem do bicia iopluwania kobiet. Przekazywanie uczniom rzetelnej wiedzy, mogącej zabezpieczyć ich przed krzywdą, staje się karygodną „seksualizacją”, akatowanie wzaciszu domowym kobiet idzieci– tradycją, którą należy chronić, zwalczając międzynarodową konwencję oprzeciwdziałaniu przemocy wrodzinie. Morderców czci się podczas państwowych świąt, abohaterów usuwa zpodręczników historii. Głos ekspercki waży wdebacie publicznej tyle samo co kłamstwo fundamentalisty. Fakty naukowe traktuje się jak opinie, awierzenia religijne jak niepodważalne dogmaty. Niezdrowy, ale oparty na obopólnych korzyściach splot rządzącej prawicy iKościoła infekuje właściwie wszystkie obszary naszego życia.


  A jednak ten mroczny obraz to tylko polityczno-medialna część rzeczywistości, nie bardzo– jeśli wierzyć badaniom statystycznym– przystająca do codziennych wyborów isposobu życia Polek iPolaków, którzy dość obojętnie obserwują degradację państwa (połowa dalej nie chodzi na wybory) izgodnie znajtrwalszym zpolskich zwyczajów „robią swoje”. Czyli: uprawiają seks przed- ipozamałżeński, żyją na kocią łapę, używają środków antykoncepcyjnych, rozwodzą się, przerywają ciąże, pracują wniedziele, wzdecydowanej większości nie chodzą na niedzielne msze, zzacięciem czytają Harry’ego Pottera inie poszczą wwyznaczonych terminach. Krótko mówiąc, niewiele sobie robią ztak zwanej nauki Kościoła iraz po raz wzbudzanej przez prawicę moralnej paniki.


  „Robienie swojego”, czyli omijanie systemu, ma mocne historyczne uzasadnienie. Nasza przeszłość to wdużej mierze opowieść owykorzystywaniu mechanizmów państwowych przez określone grupy– zaborców, okupantów, arystokratów świeckich ikościelnych– przeciwko większości obywateli. Historia państwa jako mechanizmu, który służy dobrobytowi wszystkich obywateli, jest wPolsce dość krótka, amyśl, że „każdy głos ma znaczenie”, ogromnej grupie ludzi wciąż wydaje się mało wiarygodnym frazesem. Gdy ktoś mówi osprawowaniu władzy jako służbie publicznej iadministrowaniu wspólnym dobrem, wywołuje to uwielu ironiczny uśmiech. Bujać to las, ale nie nas. Wiadomo, że kłamią, kradną, naciągają prawo, ale tego nie da się zmienić, bo za nimi jest „układ”, mają „plecy” ibez względu na to, co mówią, to jedna szajka. Obserwując poczynania różnych polityków iupolitycznionych hierarchów Kościoła katolickiego, oczywiście trudno się tym obiegowym opiniom dziwić.


  A zatem milczymy, grzecznie chrzcimy, (nie) słuchamy nawet najbardziej absurdalnych kazań inajbardziej nienawistnych przemówień, pomstujemy na tyle cicho, żeby sąsiedzi nie usłyszeli, powierzchownie jesteśmy niesłychanie elastyczni ibez problemu przyzwyczajamy się do każdego absurdu, bo potem wdomu itak robimy swoje.


  Niestety, ta ogólnospołeczna hipokryzja ma swoją cenę. Historyczne taktyki przetrwania skutecznie sabotują żmudne konstruowanie mechanizmów demokracji. Omijanie systemu oznacza, że nie wymuszamy żadnej jego reformy– wręcz przeciwnie, działamy na korzyść tych, którym zachowanie anachronicznej relacji bezradnego społeczeństwa iwszechwładnej władzy odpowiada. Niezatrzymywana przez publicznie wyartykułowany masowy społeczny gniew władza przekracza kolejne granice iuruchamia kolejne populistyczne narzędzia– zarządzanie strachem, wskazywanie obcego, wzniecanie paniki moralnej– pozwalające sterować emocjami obywateli coraz bardziej skupionych na ochronie najbliższych przed skutkami kolejnych uderzeń państwowego chaosu.


  Omijanie systemu iunikanie konfrontacji przez wiernych to mechanizm, który skrzętnie wykorzystuje także Kościół katolicki. Hierarchowie coraz radykalniej atakują niechcące im się podporządkować grupy społeczne iuzurpują sobie prawo do cenzurowania kolejnych sfer życia wszystkich Polaków, anie tylko dobrowolnych członków ich Kościoła. Twierdzą, że działają wimieniu większościowej wspólnoty. Pomijają przy tym, że owe ciągle przywoływane 90 procent katolików wPolsce to lista osób zapisanych do Kościoła mimo woli, wniemowlęctwie. Liczba rzeczywistych, anie nominalnych katolików mierzona udziałem wpraktykowaniu religii jest znacząco niższa– według kościelnych statystyk wniedzielnych mszach bierze udział tylko 37 procent wiernych zobowiązanych, czyli około 30procent wszystkich Polaków. Nie istnieje katolicka większość, którą łączyłby wspólny system wartości iprzestrzeganych zasad oraz praktykowanych rytuałów. Anieistniejąca wspólnota nie może zaprotestować nawet przeciwko największym głupstwom wygadywanym wjej imieniu.


  Oczywiście ataki władzy iKościoła na kolejne szańce demokratycznego państwa podrywają do działania kolejne grupy zaktywizowanych, zniecierpliwionych itych, wktórych dany cios trafia bezpośrednio. Kobiety, lekarze, sędziowie, niepełnosprawni, nauczyciele, osoby LGBT+ idemokraci wszystkich zawodów połączeni abstrakcyjną, awięc kruchą ideą ratowania praworządności. Żaden zdotychczasowych protestów nie zaangażował jednak– wkażdym razie wrzeczywistości, anie winternecie– więcej niż dwieście tysięcy osób. Podobne liczby obywateli uruchamia retoryka nacjonalistyczno-religijna. Co oznacza, że przygniatająca większość wciąż milczy.


  Milczenie iuniki przyspieszają rozwój narodowej schizofrenii. Wnajszybciej sekularyzującym się kraju świata (jak wynika zraportu Pew Research Center, jednego znajpoważniejszych instytutów badających globalną religijność) trwa wnajlepsze wspierana przez władze państwowe kościelna krucjata, która dzieli Polskę– jak śpiewa Maria Peszek– „tnąc krzyżem jak brzytwą”. Wjej wyniku zapisana wkonstytucji obustronna autonomia państwa i(reprezentującego, co warto podkreślać, inne państwo) Kościoła po stronie państwa właściwie przestaje istnieć. Religia, która opuszcza sferę prywatności rozciągniętej na dobrowolną wspólnotę wiernych zgromadzonych wświątyni iprzechodzi wtryb przymusowego nawracania, ma niesłychanie destrukcyjną moc (mnożą się przykłady zbliższej idalszej historii świata). Kiedy księża jako kapelani, katecheci, profesorowie, publicyści wkraczają do szkół, szpitali, uczelni, mediów, urzędów iwszelkiego rodzaju instytucji, zwyczajnie niszczą zastane tam wspólnoty, zmuszając do religijnej identyfikacji ludzi współpracujących ze sobą wzupełnie innych sprawach. Przymus uczestnictwa wkatolickich obrzędach organizowanych wświeckich instytucjach antagonizuje rodziców, uczniów, lekarzy, pacjentów iurzędników. Niektórzy, żeby uniknąć konfrontacji, mimowolnie stają się żołnierzami kościelnej krucjaty, inni po prostu milkną, jeszcze inni przystępują do walki ozachowanie konstytucyjnej autonomii świeckiego państwa.


  Dla tych ostatnich watykańscy lobbyści mają przygotowany zestaw sprawdzonych etykietek (komunistka, ekstremistka, genderystka, atak na tradycyjne wartości, na rodzinę, na Polskę) oraz niezawodny mechanizm odwracania kota ogonem, zgodnie zktórym przemocą nie jest zmuszanie ludzi do życia według sprzecznych znauką iprawami człowieka zasad religijnych jakiejś grupy, lecz aktywna obrona przed tą uzurpacją. Sprawdzoną taktyką jest też negacja świeckiej etyki iduchowości, odbieranie prawa do przeżywania uczuć wyższych bez kościelnej czy boskiej pieczęci– dobrze ilustruje to teza zapisana wprost wprogramie symbiotycznie związanej zwładzami polskiego Kościoła partii Prawo iSprawiedliwość: wPolsce nauce moralnej Kościoła można przeciwstawić tylko nihilizm!


  Wzajemne publiczne wsparcie prawicy (również tej skrajnej, otwarcie nawołującej do przemocy) iKościoła nie pozostawia wątpliwości, że katolicka krucjata wPolsce to projekt ściśle polityczny. Społeczeństwo definiowane przynależnością religijną obywateli, rozdarte podziałami religijnymi, awięc niezdolne do tworzenia wspólnot demokratycznych, dialogujących zwładzą, to marzenie prawicowego populisty. Wspólnota religijna, czyli taka, wktórej głos zambony komunikuje milczącym wiernym prawdy objawione– aczęsto także opłacone publicznymi pieniędzmi– to elektorat idealny.


  Antyhumanistyczny moralny szantaż to tradycyjne narzędzie katolickiej populistycznej prawicy, zktórym mierzą się kolejne pokolenia demokratów. Zwielu przeczytanych ripost najbardziej wzrusza mnie ta lewicowa, Kuroniowska, ujęta wautobiograficznej Wierze iwinie: „Skoro bowiem całe zło świata czynią ludzie ludziom, to zdaje się być oczywiste, że wludzkiej mocy jest tak urządzić swoje społeczne stosunki, aby raz na zawsze znieść wszelkie zło. Ten cel– królestwo wolności– wmoim przekazie rodzinnym, ajak się zdaje wogóle wetosie lewicy– jawi się jako odległa perspektywa, dostępna dopiero przyszłym pokoleniom. Obecnie należałoby tej przyszłości służyć, to jest przede wszystkim sprzeciwiać się wszelkiej krzywdzie człowieka. […] Znakazu obrony krzywdzonych wyrasta wrażliwość na przeżycia innych ludzi ito właśnie drugi człowiek, przede wszystkim słaby ikrzywdzony, jest wduchowości lewicy przeżywany jako sacrum. To dla niego ma być królestwo wolności. Ztego punktu widzenia chybiona jest, prowadzona przeważnie zpozycji chrześcijańskich, krytyka lewicowego ubóstwienia człowieka, opiera się ona bowiem na milczącym założeniu, że stawiany na piedestał człowiek to «ja». Równość ludzi jako wartość– dyrektywę moralną lewicy– należy rozpatrywać wkontekście podstawowego dla tej duchowości wymogu aktywnego stosunku do krzywdy drugiego człowieka– sacrum”.


  Felietony, dłuższe teksty irozmowy, które znajdziecie wtej książce, dokumentują– znatury rzeczy wsposób niepełny isubiektywny– kolejne etapy ipunkty zwrotne prawicowo-katolickiej krucjaty przetaczającej się przez Polskę zrosnącą intensywnością. Różnią je formuła itonacja, ale wszystkie pisałam, żeby przekonać was do tego, że warto przerwać milczenie istanąć wobronie tej Kuroniowskiej wymarzonej idei królestwa demokratycznej wolności– dla wierzących iniewierzących, prawdziwych inieprawdziwych Polaków, dla nie-Polaków, dla kobiet, dla dzieci, dla mężczyzn, dla osób trans, dla uchodźców, dla wielbicieli psów imiłośniczek kotów. Dla wszystkich.
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  Egzorcyzmowanie państwa


  Zapisana wartykule 25 konstytucji obustronna autonomia państwa iKościoła to teoria coraz dramatyczniej oddalona od pisanej przez życie ipolityków praktyki infiltracji właściwie wszystkich świeckich obszarów państwa przez kościelnych pracowników ilobbystów. Celem tego systemowego irozłożonego na lata działania jest przekształcenie demokratycznego państwa prawa wkatolickie państwo narodu polskiego, wktórym naukę iprawa człowieka zastąpią jako podstawowy punkt odniesienia tak zwana „nauka Kościoła” i„tradycyjne wartości”. Ponieważ infiltracja struktur państwa przez Kościół trwa właściwie od początku transformacji, praktyczne skutki tego procesu są przedmiotem publicznej, choć niezmieniającej biegu spraw debaty inie sposób ich przeoczyć.


  Wpuszczeni do szkół iprzedszkoli księża działają poza kontrolą dyrektorów, którzy nie mają prawa weryfikować ani samych pracowników, ani programu zajęć, ani liczby ich godzin wtygodniu. Księża natomiast dostają od państwa pensje (choć początkowo to Kościół miał pokrywać koszt chrystianizacji uczniów), jako członkowie rad pedagogicznych mają dostęp do najwrażliwszych informacji owszystkich uczniach, również tych, którzy nie uczestniczą wkatechezie. Zbadań przeprowadzonych przez Fundację „Wolność od religii” wynika, że w70 procentach przebadanych szkół katecheci mają wpływ nasprawy wykraczające poza ich przedmiot nauczania. Zgodnie zostatnimi pomysłami Ministerstwa Edukacji księża mogą też być wychowawcami klas, co przypieczętowuje ich prawo do indoktrynowania wszystkich dzieci. Kościół nie płaci za wykorzystywanie deficytowego dobra, jakim są szkolne sale, do katechizacji, wszelkie próby przenoszenia tych lekcji na teren parafii łączą się natomiast znatychmiastowym podliczaniem kosztów, które wzwiązku ztakim pomysłem musiałaby ponieść szkoła. Księża izakonnice bez konsultacji ze społecznością rodzicielsko-uczniowską obwieszają wszystkie pomieszczenia placówek edukacyjnych krzyżami iportretami Jana PawłaII, araz powieszone prawem kaduka katolickie artefakty stają się niezdejmowalne, oczym przekonał się każdy, kto próbował sprzeciwiać się tej uzurpacji. Nieobowiązkowy charakter katechezy wwielu miejscowościach staje się teorią– media opisały już pierwszy wyrok sądowy zmuszający dziewięciolatkę do chodzenia na religię wbrew jej woli iwoli jej głównego opiekuna. Wskrajnych przypadkach księża wykorzystują swoją uprzywilejowaną pozycję wpublicznej szkole do krzywdzenia dzieci– zerknijcie, ilu jest na mapie kościelnej pedofilii księży katechetów wśród duchownych-sprawców przemocy seksualnej wobec dzieci. Organem kontrolującym szkoły są skrupulatnie dobrani przez ekipę tak zwanej dobrej zmiany kuratorzy, niepozostawiający wątpliwości, jak widzą obustronną autonomię państwa iKościoła. Jako przykład niech posłuży małopolska kuratorka Barbara Nowak, nagrodzona przez ultrakonserwatywnego wiceszefa Episkopatu (i znanego obrońcę arcybiskupa Paetza) Marka Jędraszewskiego złotym medalem im.Jana PawłaII za dzieło katechizacji. „Trzeba wychować uczniów wduchu poszanowania chrześcijańskiej tradycji– informuje publicznie kuratorka Nowak.– Jeżdżę po województwie iszkolne uroczystości zaczynają się tam, gdzie bym sobie życzyła, czyli wkościele. Ja się wtedy wzruszam”. Nie jest przedmiotem refleksji pani kurator, co czują dyskryminowani przy tej okazji uczniowie, rodzice inauczyciele. Zastanawiam się natomiast, co czują zdesperowani strajkujący nauczyciele na myśl otym, że półtora miliarda złotych rocznie zbudżetu państwa kosztują pensje księży, zakonnic iświeckich katechetów wypłacane za nieobowiązkowe, pozbawione naukowej wartości zajęcia, prowadzone na terenie szkoły dla chętnych kosztem komfortu realizacji itak przeładowanej podstawy programowej dla wszystkich.


  Kapelani wpuszczeni do szpitali wykonują analogiczną robotę. Nawet wlecznicach, gdzie zbraku miejsca pacjenci leżą na korytarzach, jest miejsce na szpitalną kaplicę. Bezpardonowa przymusowa ewangelizacja szczególnym echem odbija się na porodówkach, ahistorie matek wpołogu, które zintymnymi częściami ciała na wierzchu zmuszone są przyjmować nieproszone wizyty duszpasterskie, raz po raz powracają wmediach. Bez widocznej reakcji dyrektorów szpitali na tę przemoc. Kaplice zostały wostatnich latach zainstalowane także na lotniskach, wsłużbie celnej, wwojsku, wstraży pożarnej iwpolicji. Wszędzie tam pracownicy od lat zarabiają za mało ibez większych sukcesów domagają się podwyżek. Ajednak państwo znajduje pieniądze na etaty dla księży, aza tę niezamówioną usługę płacimy wszyscy– podobno nawet siedemset milionów złotych rocznie.


  Księża od jakiegoś czasu są także coraz częściej wykładowcami na świeckich uniwersytetach, publicystami wypowiadającymi się na każdy temat wmediach. Ochoczo ibez żadnych kwalifikacji zastępują też psychologów ipsychiatrów dziecięcych, wramach terapii serwując egzorcyzmy. Księża są też nieodzownymi gośćmi na uroczystościach wteoretycznie zobowiązanych do neutralności religijnej miejskich radach imagistratach. Znieznanych przyczyn święcą właściwie wszystko– od autostrad przez zwierzęta gospodarskie po włazy do kanałów ściekowych czy szamba (!). Przyczółkami Kościoła utrzymywanymi przez państwo stają się też niektóre miejskie instytucje, jak na przykład Centrum Myśli Jana Pawła II czy Muzeum Ordynariatu Polowego Wojska Polskiego wWarszawie. Działalność tych dwóch instytucji kosztuje budżet miasta co roku prawie sześć milionów.


  Teoretycznie „autonomiczne” państwo odprowadza też co roku rosnącą kwotę na Fundusz Kościelny, który od kilkunastu lat zwyczajnie nie powinien istnieć. Dla przypomnienia: Fundusz powstał w1950 roku jako rekompensata za to, że państwo odebrało Kościołom nieruchomości iziemie po wprowadzeniu ustawy oprzejęciu dóbr martwej ręki. W1989 roku powstała jednak słynna państwowo-kościelna Komisja Majątkowa, która wciągu dwóch kolejnych dziesięcioleci przekazała Kościołowi tyle ziemi inieruchomości, że stał się największym właścicielem gruntów wPolsce (według danych Ministerstwa Skarbu Państwa w2014 było to 0,44 procenta powierzchni Polski, zczego drobna część należy do innych Kościołów). Działalność Komisji opisywały właściwie wszystkie media, bo stała się symbolem bezsilności państwa wnierównym dialogu zKościołem katolickim.


  „Członkowie Komisji– niebędący urzędnikami państwowymi, aopłacani zpublicznych pieniędzy– decydowali olosie nieruchomości wartych miliony złotych. Wdodatku od ich decyzji nie było możliwości odwołania– relacjonował w2014 w„Newsweeku” Łukasz Rogojsz.– Jak pokazał czas, nie prowadzili nawet przejrzystej ikompletnej dokumentacji rozpatrywanych spraw. Akta 57 znich zaginęły. Te, które są dostępne, nie mają nawet spisu treści, więc nikt nigdy nie stwierdzi, czy aby na pewno wszystko się wnich zgadza. Protokołów głosowań również nie spisywano, aklarowność uzasadnień wydawanych decyzji najdelikatniej rzecz ujmując, pozostawia wiele do życzenia. Wtrakcie prac Komisji dochodziło do zaniżania cen gruntów inastępnie sprzedawania ich zponaddwukrotnym zyskiem. Jak informowała swego czasu «Gazeta Wyborcza», niektóre wnioski rozpatrywano nawet kilka czy kilkanaście razy. Przez dwadzieścia dwa lata funkcjonowania Komisji nikt nigdy jej nie skontrolował, trudno zatem ustalić, kto dostał więcej, niż mu się należało. Ale czy może to dziwić, biorąc pod uwagę, że nie weryfikowano nawet wycen gruntów, których zwrotu domagała się strona kościelna? Jedną zkluczowych postaci wtym nielegalnym procederze był Marek P., pełnomocnik Kościoła przed Komisją Majątkową, były funkcjonariusz Służby Bezpieczeństwa, zatrzymany przez CBA we wrześniu 2010 roku pod zarzutem korupcji. Dla zakonów, które reprezentował, potrafił wywalczyć niezwykle korzystne rekompensaty. Problem wtym, że nie zawsze zgodnie zprawem. Śledczy ustalili, że wyszukiwał rzeczoznawców wydających fałszywe opinie na temat ceny rynkowej gruntów, których zwrotu domagał się Kościół”. Rogojsz opisuje konkretne efekty działania Komisji, na przykład przekazanie zakonowi cystersów siedmiu działek wcentrum Krakowa. Ich wartość wynosiła w2007 roku 24 miliony złotych. Nigdy wcześniej nie należały do Kościoła.


  Wszystko wskazuje na to, że Komisja Majątkowa oddała Kościołowi katolickiemu nawet więcej, niż utracił w1950 roku, awięc wszelkie powody istnienia Funduszu Kościelnego ustały. Ajednak Fundusz istnieje, aw2018 roku ze Skarbu Państwa trafiła do niego rekordowa kwota ponad 156 milionów złotych.


  Podjęte kilka lat temu dość niemrawe próby zastąpienia Funduszu odpisem podatkowym– analogicznym do odpisu na organizacje pożytku publicznego– skończyły się fiaskiem. Odpis mieliby przekazywać dobrowolnie wierni przy rozliczaniu rocznego podatku PIT, azatem ta zmiana pozwoliłaby zweryfikować liczbę rzeczywistych, anie nominalnych katolików wPolsce. Hierarchom ten pomysł– stosowany zpowodzeniem winnych krajach– absolutnie się nie spodobał. Państwo ustąpiło wimieniu nas wszystkich, bo wszyscy składamy się na Fundusz Kościelny.


  Kościół nie informuje państwa owysokości dochodu ztacy ani zopłat za śluby, chrzty ipogrzeby. Nie płaci części podatków. Nie podlega obowiązkowym dla wszystkich innych przepisom oobrocie ziemią rolną. Długo można wymieniać kolejne przykłady uległości państwa iuzurpacji Kościoła, które wpraktyce zastąpiły konstytucyjną „obustronną autonomię”. Awszystko to pod bałamutnym hasłem „podtrzymywania tradycji itożsamości”.


  Sęk wtym, że wPolsce urodziło się izestarzało już kilka pokoleń ludzi, dla których obecność księdza wszkole, na lotnisku czy wszpitalu oraz obowiązek płacenia rozlicznych danin Kościołowi nie jest zastaną rzeczywistością, lecz nowo wprowadzaną nieuzasadnioną praktyką, eufemistycznie rzecz ujmując. Nie jest to podtrzymywanie żadnej żywej tradycji, lecz próba wtłoczenia nas zpowrotem wświat przednowoczesny, który dla wszystkich oprócz kościelnych iświeckich arystokratów był zdecydowanie daleki od sielanki. Ulubionym przez prawicę punktem odniesienia są zwłaszcza lata 20. ubiegłego wieku, kiedy sojusz wójta iplebana wciąż był stałym itrudnym do podważenia składnikiem smutnej rzeczywistości. Smutnej, bo choć prawicowi populiści próbują przedstawiać nam czas odbudowy państwa polskiego jako pewien ideał, do którego mamy aspirować, to wrzeczywistości odradzające się państwo borykało się zgigantycznymi problemami społecznymi– oprócz analfabetyzmu, ogromnej biedy, słabego dostępu do służby zdrowia iautorytarnych ciągot części elit politycznych Polską targały także konflikty na tle religijnym.


  Ciekawym szczegółów tego ostatniego zjawiska, awłaściwie wszystkim, ito obowiązkowo, polecam Młyny boże profesora Jacka Leociaka (Czarne, 2018). Ogólny wniosek ztej lektury, wgłównej mierze koncentrującej się na stosunku Kościoła do zagłady Żydów, jest taki, że nie wszystkie tradycje inie wszystkie składniki naszej tożsamości narodowej warto kultywować.


  Na przykład– pozwolę tu sobie dodać sugestywną ilustrację problemu– wydaje się, że warto byłoby zrezygnować zożywionej niedawno ludowej katolickiej tradycji związanej zobchodzeniem Wielkiego Piątku wPruchniku na Podkarpaciu. Jak opisał „Ekspres Jarosławski”, aza nim wiele innych mediów, wkwietniu 2019 roku mali idorośli pruchniczanie wramach przeżywania śmierci izmartwychwstania Jezusa wywiesili na słupie kukłę odpowiadającą antysemickiemu stereotypowi Żyda zpodpisem „Judasz 2019. Zdrajca”. Następnie zawlekli ją pod kościół na „sąd”, apóźniej okładając kijami, zaciągnęli nad rzekę. Tam odcięli Żydowi głowę iwłożyli ją do czarnego worka, rozpruli mu brzuch, podpalili słomę, która była wśrodku, iwrzucili do rzeki. Jak wiadomo, to niejedyna kukła Żyda spalona wPolsce wostatnich latach. Bo oile zapisana wustawie z1993 roku edukacja seksualna wciąż nie trafiła do szkół, anowoczesna edukacja obywatelska nie istnieje nawet wplanach, to echa nieformalnej „edukacji pogromowej” powracają wwydarzeniach takich jak opisane powyżej, wniektórych audycjach radiowych, wkazaniach zniektórych ambon. Antysemickie klisze wjęzyku, wpewnych ludowo-religijnych zwyczajach iretoryce skrajnej prawicy to niestety także składniki naszej narodowej tożsamości. Dlatego dla naszego wspólnego dobra warto przyjąć, że ta tożsamość nie jest czymś danym nam wniezmiennym kształcie raz na zawsze, że pewne jej elementy wymagają zasadniczego przekształcenia ireformy.


  Zła wiadomość jest taka, że ta reforma nie wydarzy się bez realnej autonomii państwa wobec Kościoła, bo pod pozornie neutralnymi pojęciami „nauki Kościoła” i„tradycyjnych wartości” kryją się treści służące konserwowaniu tych składników naszej narodowej tożsamości, odbierające nam możliwość świadomego samostanowienia ipodporządkowują nas władzy hierarchów oraz okrutnym anachronicznym regułom religijnym. „Nauka Kościoła” to nie tylko odmawianie równych praw wyznawcom innych wiar iateistom, ale też między innymi zakaz stosowania invitro wkraju, gdzie 20 procent par cierpi na niepłodność, zakaz stosowania antykoncepcji wkraju onajostrzejszym, wprowadzonym także na życzenie Kościoła prawie antyaborcyjnym. To także odbieranie praw człowieka osobom LGBT+ ipodmiotowości dzieciom, które uznawane są za własność rodziców. „Tradycyjne wartości” to przyzwolenie na przemoc wrodzinie, zmuszanie kobiet do rodzenia śmiertelnie uszkodzonych płodów, uzależnianie prawa dzieci do wiedzy od poglądów religijnych rodziców, wyrzucanie ze wspólnoty tych, którzy nie pasują do arbitralnie wyznaczonego wzorca.


  Dobrym przykładem ilustrującym skutki propagowania tych „wartości” są wydarzenia wWarszawie w2019 roku. Wzwiązku znarastaniem prześladowań wobec osób LGBT+, wtym nastolatków, irosnącą zroku na rok liczbą prób samobójczych wśród nastolatków ztej grupy warszawski ratusz podpisuje Deklarację LGBT+ zakładającą przeciwdziałanie dyskryminacji na różne sposoby. Jednym znich jest wprowadzenie do szkół, od czwartej klasy wzwyż, nieobowiązkowych zajęć zedukacji seksualnej, podczas których dzieci dowiadywałyby się, że ludzie mają różne orientacje seksualne inie zależy to od ich wyboru, awięc nie może podlegać wartościowaniu, że istnieje zły dotyk iże można szukać pomocy, kiedy jest się ofiarą molestowania, że można się ochronić przed niechcianą ciążą. Populistyczna prawica wpada whisterię. Świadome kłamstwa ibrednie oplanowanym „masturbowaniu czterolatków” obiegają wszystkie media. Kościół nie pozostawia wątpliwości, po której stronie stoi wtej sprawie. Zwierzchnicy Episkopatu, arcybiskup Gądecki iarcybiskup Jędraszewski, publicznie mówią o„seksualizacji dzieci” i„homoseksualnym lobbingu”. Inie mają na myśli czynów bezkarnych księży pedofilów, swoich podwładnych, ani skandalicznych pytań zadawanych dziewięciolatkom przez spowiedników. Chodzi im oedukację seksualną wszkołach. Hierarchowie nie kryją, że nie chcą, żeby dzieci wiedziały, jak unikać złego dotyku.


  Niestety, nieskrywane antydemokratyczne izagrażające zdrowiu dzieci rekomendacje zwierzchników Kościoła wPolsce nie pobudzają do działania większości przyzwyczajonych do niezdrowej symbiozy polityków, którzy nie zauważają też zmiany nastrojów społecznych. 53 procent za kluczowe uznaje oddzielenie Kościoła od państwa, a70 procent nie życzy sobie poruszania tematów politycznych podczas kazań (ciekaweliczby.pl). Tylko 23 procent Polaków do dwudziestego czwartego roku życia deklaruje się jako osoby wierzące istosujące się do nakazów Kościoła (CBOS 2018). 46 procent uważa, że wPolsce należy dopuścić aborcję na żądanie, a22 procent nie ma wtej sprawie zdania (SW Research dla rp.pl 2018). Na pytanie, czy bliska znajoma wtrudnej sytuacji powinna mieć prawo przerwać ciążę (w tym samym badaniu), „tak” odpowiada 55 procent pytanych. 64procent chce likwidacji Funduszu Kościelnego, rezygnacji zfinansowania lekcji religii wszkołach oraz opodatkowania dochodów kleru na podobnych zasadach jak innych pracowników (Millward Brown dla „Wysokich Obcasów”, 2019).


  Oddane wpowyższych liczbach nastroje społeczne przekładają się na wzrost aktywności organizacji pozarządowych, zasilanych przez kolejnych oburzonych bezwładem państwa. Fundacja Wolność od Religii pomaga rodzicom dyskryminowanych zpowodów religijnych uczniów. Fundacja „Nie lękajcie się” wspiera ofiary księży pedofilów. Ogólnopolski Strajk Kobiet podczas kolejnych protestów pod kuriami żąda pociągnięcia biskupów do odpowiedzialności za tuszowanie krzywd dzieci isprzeciwia się kościelnej dyskryminacji kobiet. Koalicja Ateistyczna iKongres Świeckości zbierają podpisy pod obywatelskim projektem ustawy Świeckie Państwo.


  Spośród polityków pracujących wobecnym Parlamencie realne działania przeciwko kościelnemu zawłaszczaniu państwa podejmuje jedna samotna posłanka– Joanna Scheuring-Wielgus. Wśród samorządowców Jacek Jaśkowiak, Robert Biedroń iRafał Trzaskowski tworzą skromną grupę prezydentów miast, którzy wróżnym stopniu iwróżnych kontekstach podnoszą publicznie sprawę konstytucyjnego rozdziału państwa iKościoła, nie mając przy tym jednoznacznego, mocnego wsparcia rad miast dla swoich praworządnych dążeń.


  Przytłaczająca większość polityków isamorządowców wciąż przymyka oczy na fakt, że między publicznym uściskiem dłoni przedstawiciela władzy ibiskupa fetowanego podczas świeckiej uroczystości apobiciem osoby LGBT przez nacjonalistę czy bezradnością molestowanego dziecka istnieje konkretny, choć oczywiście niebezpośredni związek. Akościelnej idemokratycznej narracji okształcie społeczeństwa nie da się prowadzić bez prawdziwej „obustronnej autonomii”, zakładającej, że prawo państwowe dotyczy wszystkich obywateli państwa, aprawo religijne– dobrowolnych wyznawców danej religii, inie są to tożsame zbiory ludzi.


  I właśnie dlatego egzorcyzmowanie państwa trwa wnajlepsze, aduchy demokracji ipraw człowieka zdnia na dzień słabną imoże być tak, że po kolejnym podtapianiu wodą święconą opuszczą unieruchomioną przez krzepkich inkwizytorów wsutannach, wyczerpaną Polskę.
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